"Bohema ostro bawi się"

Bohema, inaczej cyganeria (fr. bohème z łac. śr. Bohemus "Cygan")
, to grupa artystów gardzących wszelkim konwenansem, których działalność wzbudza kontrowersje zarówno w zakresie twórczości, jak i prowadzenia etycznie nieskrępowanego trybu życia. "Co najmniej od Przybyszewskiego w Polsce, a Rimbauda w Europie pomiędzy sztuką a używkami oraz wszystkimi innymi przejawami bakchicznej strony natury ludzkiej postawiono znak równości." - pisze Łukasz Hrynkiewicz w artykule Kultura Kufla 
na portalu publica.pl. Związki Przybyszewskiego z "(...) rozpitą bohemą berlińską (...)"
 stanowiły niewątpliwie inspirację artysty, owocując szalonym programem twórczym 
i dziełami "nowej" sztuki
. Chociaż historycznie określenie artystycznej cyganerii wiąże się głównie z modernizmem, to można odnieść wrażenie, że także późniejsi twórcy rozmaitych środowisk i profesji głęboko wzięli sobie do serca konieczność przekraczania granic obyczajowej poprawności. Jako że szczególnie bliskie są mi realia branży muzycznej, dalsze rozważania zawężę do tego jednego obszaru kultury.

W historii zaistniała bardzo liczna grupa muzyków, którzy natchnienie i talent przemnażali przez procentową zawartość alkoholu i innej chemii w organizmie. Mam 
na myśli choćby przedstawicieli jazzu, których muzyczna edukacja i twórczość rozwijała się 
"(...) nocą, w dymie papierosów i marihuany (...)"
, wśród których np. Charlie Parker zmarł na skutek wycieńczenia narkotykowego. W drugiej połowie XX wieku stan upojenia alkoholowego i wizje narkotyczne stały się pożywką działalności grup amerykańskiego 
i brytyjskiego szeroko pojętego rocka. Postaci takie jak Jimi Hendrix, Jim Morrison, czy Kurt Cobain to legendy, których zakończenie tytułowane jest mianem "bliżej niewyjaśnionych okoliczności", chociaż równie zgrabnie zabrzmiałoby "przedawkowanie". Jeżeli muzycy coś przedawkują, to niekoniecznie narkotyki. Obok tych ostatnich artyści upodobali sobie leki różnego rodzaju: uspokajające, nasenne, przeciwbólowe bądź pobudzające, czy też wszystkie na raz (jak np. Elvis Presley). W bieżącym roku z okazji przedawkowania leków pożegnaliśmy choćby Paula Graya, basistę zespołu Slipknot. Trudno się dziwić tej smutnej prawidłowości. Prowadząc tryb życia na granicy wytrzymałości organizmu, każdy prędzej czy później zamarzy o spokojnym, odżywczym śnie. I choć wcale nie będzie miał na myśli samobójstwa, może ono okazać się nieoczekiwanym skutkiem ubocznym. Już Platon mówił: "Człowiek nietknięty szałem nigdy nie wejdzie do świątyni Muz". Twórcy wydają się więc z definicji przeznaczeni do życia prowadzonego na sposób nieprzystający do codzienności.
25 września b.r. miałam okazję uczestniczyć w nagrywaniu teledysku do pierwszego singla grupy Sarcast – zespołu, który ma ambicje namieszać w najbliższym czasie na polskiej scenie hip – hopowej. Fragmenty kręcone w klubie Soho w Sosnowcu i luksusowym katowickim apartamentowcu miały charakter beztroskiej imprezy, co oczywiście nie stanowi żadnego przełomu w obowiązujących kanonach, bo nie jeden klip utrzymany jest przecież 
w stylistyce hulanki i swawoli. Nie byłoby w tym wszystkim zatem nic dziwnego, gdyby nie tytuł utworu Myśleć znaczy być. Osobie śledzącej całe zajście z perspektywy obserwatora 
o stokroć lepsze wydałoby się sformułowanie Myśleć znaczy pić i wciągać tabakę.
Teoretycznie działanie napojów alkoholowych i innych substancji odurzających ma szereg zastosowań w pracy muzyka:
- rozluźnia atmosferę spotkań, nadając im bardziej prywatny, koleżeński charakter
- likwiduje objawy zmęczenia, napięcia związane z procesem tworzenia, lub wykonawstwem

- w przypadku dysfunkcji twórczej wprowadza w stan natchnienia
Spożywanie tego rodzaju specyfików nie musi od razu kojarzyć się z kategorią nałogu, czy skandalu, albowiem zagadnienie to nie dotyczy wyłącznie muzyków sceny awanturniczej, ciężko brzmiącej, czy jakkolwiek inaczej alternatywnej. W 2003 roku wydana została płyta DVD Farart Anny Marii Jopek. W dokumencie Poza sceną, na który składają się rozmowy 
z muzykami, Ania opowiadając o pracy nad materiałem przyznaje, że "próba sekcji wokalnej bardzo, bardzo sowicie okropiona winem odbyła się w (...) piwniczce".

W kwestii trzeźwości umysłu najbezpieczniejsi pozostają zasłużeni artyści dobrego smaku, którzy liczyć mogą na wierne audytorium oczarowane nie skandalem obyczajowym, ale twórczością. W gorszym położeniu znajdują się natomiast młodzi twórcy, którzy w dobie karnawalizacji kultury, czują na sobie często presję - obowiązek eventu
. Masowego odbiorcę kusi apetycznie rozrywkowy pierwiastek nowego produktu kultury, który często bywa dzisiaj ważniejszy niż jego artystyczne walory. Nadanie życiu i twórczości artysty rozrywkowego charakteru spełnia dzisiaj nową funkcję – nie chodzi już o to, żeby artysta w twórczym, rozrywkowym, wspomaganym przez chemię szale cos stworzył, ale żeby twórczy, rozrywkowy, wspomagany przez chemię szał tworzenia i równie rozrywkowy charakter produktu, były atrakcyjne dla odbiorcy – potencjalnego nabywcy. Masowy odbiorca chce dobrze się bawić, podglądać artystów (celebrytów) w prywatnych, najchętniej intymnych 
i skandalizujących sytuacjach. Jeśli więc tak zwany "rozkurwol"
 przestaje być wewnętrzną potrzebą artysty, to i tak pozostaje dzisiaj często odgórnym obowiązkiem wobec odbiorców kultury.
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